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Wszyscy na
Sejmik Śpiewaków

do Strzelec!
Jeszcze  k i lka  dni nas dzieli od  nasze j manifestac ji  

śpiewaczej.  Ż yczen iu  tysiącznej r ze szy  śp iew aków  stanie  
się zadość. W  dniu, p o św ięc o n ym  w yłączn ie  nam, w dniu  
Św ięta  Śp iew aków  odbędzie  się S e jm ik  Ś p ie w a k ó w , p ie rw ­
s zy  tego rodzaju  n o tow any  w historii naszej. M y  śp iew a­
cy, zg rom adzen i na Sejm iku , za d o k u m e n tu je m y  przed  
n a szy m  całym  sp o łe cze ń s tw em  na Śląsku, że  pieśń polska,  
ta n ieodłączna  to w a rzys zka  życia  naszego, jest j e d n y m  z 
najcenn ie jszych  skarbów, po zo s ta w io n y ch  w spuśc iźnie  
po naszych  przodkach , i z  niej w na jgorszych  warunkach  
życia  nigdy nie zre zygnu jem y .

M u s im y  zm ob il izow ać w szys tk ie  nasze  siły, by m a n i­
festac ja  nasza stała się po tę żn ą  i w ykaza ła  godny  charak­
ter solidarności w walce w "obronie zagrożone j pieśni n a ­
szej.  Se jm ik  Śp iew aków  będzie  odpow iedzią  na wszelk ie  
zapory, postaw iane naszem u  życ iu  ku l tura lnem u i hasłem  
do podjęcia  twardej wałki z  w sze lk im i prze jaw am i n is z ­
czenia  pieśni polskiej. W  tej walce n igdy nie u s ta n iem y , 
bo m a m y  to przeświadczen ie ,  że  s łu ż y m y  dobre j Sprawie  
na odcinku  ku lturalnego życia  naszego narodu.

Śpiewacy, Śp iew aczki!  W szy s c y  sp o tk a m y  się na S e j ­
m iku!  O każm y ,  że w służb ie  dla dobra Spraw y  nasze j  nie 
m a żadnych  przeszkód . Pieśń nasza zw ycięży .

Z A R Z Ą D
Z w. Polskich  K ó ł  Śp iew aczych  Śl. Opol.



Ś W I Ę T O  Ś P I E W A K A
Kiedy w roku 1936 zrodziła się myśl uczczenia naszego śpie­

waka przez wyznaczenie raz do roku jednego dnia na obchód 
„Święta Śpiewaka“, szersze kola naszego społeczeństwa nie zu­
pełnie zrozumiały znaczenia i doniosłości rzuconego hasła. Tak 
zresztą zawsze bywa przy wprowadzeniu jakiejkolwiekbądź ino 
wacji. Zawsze znajdą się sceptycy i przeciwnicy, którzy nieraz 
bezmyślnie i bez głębszego zastanowienia się każdą nowo poda­
ną myśl lub propozycję odrzucają.

Możnaby twierdzić, że śpiewacy obchodzą przecie swoje 
święta na zjazdach, konkursach, koncertach, rocznicach itp. i po- 
cóż wprowadzać jeszcze jedną uroczystość, mającą tylko od­
mienną nazwę. A  jednak kryje się pod tą nazwą głęboki sens i 
istnieje zasadnicza różnica pomiędzy wymienionymi obchodami 
a Świętem Śpiewaka.

Na zjazdach śpiewaczych dominuje pieśń, ona staje się ośrod­
kiem i punktem ciężkości całego obchodu, ją wyśpiewują wierni 
jej słudzy śpiewacy w chórach zbiorowych lub pojedyńczych ze­
społach, zdawając równocześnie egzamin z dorobku artystyczne­
go, sprawności organizacyjnej, jak w ogóle z całokształtu pracy 
danego koła.

Kiedy więc zjazd śpiewaczy jest manifestacją pieśni, to Świę­
to Śpiewaka ma uczcić jej wykonawcę, szermierza i krzewiciela 
— śpiewaka samego.

On to przecież przez swoją ofiarną i bezinteresowną pracę 
dla szlachetnej i wzniosłej idei śpiewaczej staje się jednocześ­
nie najważniejszym czynnikiem w wychowaniu i rozwoju kultu­
ry polskiej, w budzeniu życia i ducha polskiego na Śląsku, i za- 
sluguje na to, aby jeden dzień w roku poświęcono wyłącznie je ­
mu. A  jeżeli weźmiemy pod uwagę obecne wyjątkowo ciężkie wa­
runki, w których śpiewacy nasi spełniać muszą swe szlachetne 
obowiązki, narażając się nieraz na poważne trudności i niebez­
pieczeństwa, to tym więcej należy im się za wszelkie w służbie i 
obronie naszej polskiej pieśni poniesione ofiary uznanie, hołd i 
cześć.

Po raz trzeci obchodzić będziemy to Święto Śpiewaka i to w 
tym roku szczególnie uroczyście. Związek Polskich Kół Śpiewa­
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czych zwołuje bowiem na przypadające to święto w dniu 27 li­
stopada br. pierwszy Sejmik Śpiewaków do Strzelec. Tym  razem 
zjadą się więc wszyscy śpiewacy Śląska Opolskiego na jedno 
miejsce, aby w gromadnej, wspólnej rodzinie godnie uczcić i na­
bożnie obchodzić nasze wielkie święto. Tam na Sejmiku rozwa­
żać i rozpamiętywać chcemy nad położeniem i dolą śpiewactwa 
polskiego na Śląsku. W  dniu tym dokonać chcemy przeglądu na­
szych walecznych szeregów, naszych sił i wartości, chcemy na­
brać nowej, świeżej mocy i otuchy do dalszej niestrudzonej, 
wiernej i wytrwałej pracy dla ukochanej naszej pieśni ojczystej 
i dla dobra całego społeczeństwa polskiego. J. W.

Zarząd G łów ny Zw. Polsk. K ół Śpiew, na Sl. Op.
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Współpraca Związku Polskich Kół Śpiewaczych
z organizacjami bratnimi

Pisząc niniejszy artykuł, m am  za­
miar uwypuklić chociaż w skrócie tyl­
ko nasz stosunek do organizacyj n a ­
szych bra tn ich  w kraju, oraz zarysować 
zainicjowany kierunek w spółpracy z 
organizacjami śpiewaczymi w N iem ­
czech, a w szczególności podkreślić m o ­
m enty  w spółpracy  z organizacjami spo­
łecznymi i kulturalnym i na terenie Ślą­
ska Opolskiego.

Sięgając w przeszłość, i to w czasy, 
kiedy organizacja  nasza po przerwie i 
podziale Śląska, rozpoczęła  swoją w zno­
wioną i samodzie lną działalność organi­
zacyjną, w tedy nie tylko pracę zainic­
jow aną ograniczyła w zakres działań 
w łasnych —  w ewnętrznych, lecz za ra ­
zem ją oparła  o w spółdziałanie z o rga­
nizacją bra tn ią ,  ze S towarzyszeniem  
Śpiewaków Śląskich z siedzibą w K a to ­
wicach.

O rganizacja  w spom niana, k tóra od 
roku  1910 aż do roku  1922 wspólnie z 
organizacją  naszą  tw orzyła  m acierzy­
sty pień i w spólną całość organizacyjną, 
siłą rzeczy, m oralnie  związać się m u ­
siała do w spółpracy  z organizacją  n a ­
szą, z obecnym  Związkiem Polskich 
K ół Śpiewaczych.

Stwierdzenie tego fak tu  niezbicie 
uwidacznia się w roku  1925, kiedy Zw ią­
zek nasz ponownie się tworzący, z o- 
świadczeń obecnych na posiedzeniu 
przedstawicieli Związku bratniego zo­
stał zapewniony o chętnej i n iezaw od­
nej w spółpracy  organizacyjnej.

Istotnie, zapewnienie tej w spółpracy, 
w on czas zapowiedziane, nie było tyl­
ko czczym frazesem, ale od początku  
aż do czasu obecnego realizowane zo­
stało i postaw ione na p la tform ie  m o ­
ralnego poparcia, w ram ach  i zasięgu 
dozw olonych możliwości. Aczkolwiek 
pierwsze la ta  mniej na  zew nątrz  uwido­
cznić m ogą tę w spółpracę i wiele pozo­
stawiły do życzenia, to już la ta  później­
sze po tęgują tę w spółpracę, co w szcze­
gólności w la tach  ubiegłych, a zw łasz­
cza ostatn ich  z satysfakcją  stwierdzić 
wypada. Zasługa to oczywiście czynni­

ków pozosta jących  na czele organizacji, 
rozumiejących konieczność jak najściś­
lejszego współdziałania.

O ile w spom inam  o w spółpracy, u- 
wypuklić bym ją pragnął wyłącznie z 
punk tu  widzenia m oralnego i stwierdzić 
się to daje w różnych dziedzinach prac, 
dotyczących naszej organizacji, w p ier­
wszej linii przez wspólne odwiedzanie 
chórów przy różnych okazjach jak z ja­
zdach  jubileuszowych, związkowych, o- 
kręgowych itd., przez uczestnictwo 
przedstawicieli obu Związków w u ro ­
czystościach i zebraniach walnych, 
przez obesłanie zjazdów popisowych sę­
dziami itd.; w drugiej linii, przez zasi­
lenie repertuarem  nutow ym  chórów n a ­
szych, przez dostarczenie lektury  m u ­
zycznej i śpiewaczej bezpła tn ie  itd.

W szystko razem biorąc trzeba p od­
kreślić, że stosunek ten w każdym  p rze­
jawie zbiorowych poczynań i p rac ist­
nieje, atoli pragnęlibyśmy, by przejęły 
się nim dalsze jednostki, co przyczynić 
się może do jeszcze większego spotęgo­
wania współpracy.

Śmiem stwierdzić, że la ta  ostatnie i 
p raca  naszego Związku, przez ten  ser­
deczny i popraw ny stosunek, nie tylko 
w społeczeństwie naszym, lecz również 
w M acierzy stworzyły przeświadczenie, 
że śpiewacy Śląska Opolskiego stoją na 
wysokości swego zadania i posłann ic t­
wa.

Nie tylko w spółpraca  ze S tow arzy­
szeniem Śpiewaków Śląskich dała  pożą­
dane rezu ltaty  i w ytw orzyła  s tosunek 
prawdziwie braterski, lecz dążenia n a ­
sze poszły dalej przez nawiązanie kon­
tak tu  z organizacją , skupiającą wszy­
stkie Związki Śpiewacze w K ra ju  i Z a ­
granicą, mianowicie; ze Z jednocze­
niem Związków M uzycznych i Śpiewa­
czych w W arszawie. K o n tak t  rozpoczę­
ty w roku 1935 dał nam  możność zo­
rien tow ania  się w położeniu śpiewact- 
wa polskiego w K ra ju  i zapoznania  śpie- 
w actw a tamt. z organizacją  i dzia­
łalnością naszą, co w wielkiej mierze 
przyczyniło się do spotęgow ania nasze­
go prestiżu.
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Wynikiem naw iązanego kon tak tu  i 
zapoczątkow anej współpracy było bliż­
sze zain teresow anie się Zjednoczenia 
naszą p racą  organizacyjną, a dowodem 
przybycie na Zjazd Śpiewaczy i po ­
święcenie Sz tandaru  Związkowego w 
styczniu roku bieżącego do Raciborza 
prezesa p. p ro fesora  Ponikowskiego, 
który  również piastował zaszczytną 
godność Ojca Chrzestnego. Sam fakt 
przybycia i za in teresow ania się p rzed­
stawiciela Z jednoczenia naszym  te re ­
nem  w ywołał ogrom ną radość i p raw ­
dziwy entuzjazm  wśród obecnych, co 
świadczyło o wielkim zrozum ieniu i do ­
cenianiu śpiewactwa śląskiego z naw ią­
zanego kon tak tu  z naczelną i b ra tn ią  
organizacją  śpiewaczą w K raju . A  już 
w dwa miesiące później, w m arcu  r. b., 
odw rotn ie przedstawiciele naszego 
Związku uczestniczyć mogli w poświę­
ceniu sz tandaru  Z jednoczenia we W a r­
szawie, gdzie prezes naszego Związku 
również p iastował godność Ojca C hrze­
stnego. Te dotychczasow e objawy soli­
darnej p racy utw ierdzają  nas w nie­
złomnej wierze, że w ytknię ta  linia przy­
czynić się może do jeszcze serdeczniej­
szego zbliżenia i w zm ożenia owocnej 
współpracy. Pielęgnując jeden wspólny 
ideał i należąc do jednej wielkiej rodzi­
ny śpiewaczej i jednego N arodu , zapew ­
nić możemy, że droga obrana jest do­
bra i po niej dalej kroczyć pragniemy.

P rzechodząc do om awiania współ­
pracy z bra tn im i organizacjami śpie­
waczymi na terenie Rzeszy Niemieckiej, 
nadmienić nam  wypada z całą szczero­
ścią, że wyniki w tym kierunku są b a r ­
dzo szczupłe i m ało widoczne.

Stan ten nie należy tłumaczyć złą 
wolą jednej czy innej organizacji b ra t ­
niej. Raczej sk ładają się na to przyczy­
ny natu ry  geograficznej: Odległość 
w schodu od zachodu i środkowych N ie­
miec, k tó ra  powoduje, że każdy z Zw iąz­
ków własny prowadzi żywot i działal­
ność.

Jednakow oż nie są znów pow ody te ­
go rodzaju, by nie mogły zapoczą tko ­
wać zbliżenia ściślejszego i rozpocząć 
w spółpracę; raczej dążyć trzeba do zn a­
lezienia sposobów umożliwienia w spól­

nej w niektórych k ierunkach dzia ła lno­
ści. Bardzo piękną inicjatywę dała o r­
ganizacja naczelna, Związek Polaków 
w Niemczech, k tó ra  przez zwołanie 
przedstawicieli organizacyj śpiewa­
czych z Westfalii, Śląska, Prus W scho­
dnich i Berlina na konferencję  w roku 
1936 do Berlina dała sposobność ze t­
knięcia i w zajem nego zapoznan ia  się 
rep rezen tan tów  organizacyj śpiewa­
czych.

Była to oczywiście pierwsza i do ­
tychczas jedyna okazja. W arto  by jed­
nak rozważyć, czy inicjatywa taka, u ję­
ta w pew ną form ę organizacyjną, nie 
przyczyniłaby się do jeszcze w ydatn ie j­
szej i sprawniejszej p racy  poszczegól­
nych Związków, tym bardziej, że w spól­
ne są nasze cele i program y prac.

Przy tej okazji miło jest stwierdzić 
radosny fakt, że inicjatywa Związku P o­
laków w N. z r. 1936 nabiera już real­
niejszej formy, wyrażającej się przez 
udział reprezen tan tów  poszczególnych 
Związków w zjazdach śpiewaczych, 
jak np. w styczniu na Śląsku i w p aź­
dzierniku w Berlinie.

W spom inając na koniec o stosunku 
i w spółpracy naszego Związku z o rga­
nizacjami na terenie Śląska Opolskiego 
zaznaczyć muszę, że był on zawsze ser­
deczny i jak najlepszy.

N aw iązując  do w spółpracy z organi­
zacją  naczelną  na naszym  terenie, Dziel­
nicą I, podkreślić pragnę, że p row adzo­
na była zawsze w porozum ieniu  i po ­
przednim  uzgodnieniu  prac organizacyj­
nych. Bieg prac organizacyjnych, p ro ­
wadzonych  zawsze w atm osferze  h a r ­
monijnej, n ie jednokro tn ie  przyczynił się 
do w alnych sukcesów i umożliwił p rze ­
trwać nie jednokrotn ie  chwile ciężkie i 
trudne. Świadomi zawsze naszych za ­
szczytnych zadań, utwierdziliśmy się 
w tym przekonaniu , że jedynie z O jcow ­
ską Organizacją  solidarnie p row adzona  
p raca  gw arantow ać m oże to fu n d am en ­
talne i granitowe podłoże, po trzebne w 
każdym  zbiorow ym przejawie prac. Je ­
steśmy głęboko o tym przekonani, że 
tego stosunku w spółpracy  żadna  siła, 
ani od zew nątrz  ani od w ew nątrz  roz-
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luźnie nie zdoła -— czego zresztą  n iejed­
nokrotnie  już dowiedliśmy.

U w ypukla jąc  dalej w spółpracę z o r­
ganizacjami młodzieżowymi, jak Zw iąz­
kiem H arcers tw a  Polskiego w N. i 
Związkiem Polskiej Młodzieży K a to ­
lickiej Sl. Opolskiego, trzeba zazna­
czyć, że zawsze udało się pod trzy ­
mywać stosunek szczery i przyjazny. 
W spólna akcja działania w niejednych

m om entach  i z jazdach  najlepiej świad­
czy o tym  twierdzeniu.

Płaszczyzna ta również usta lona jest 
z organizacjami dalszymi na terenie — 
co stanowi gwarancję, że w spółpraca  o- 
w iana myślą zgody —  doczekać się po ­
zwoli lepszych jeszcze sukcesów i wyni­
ków.

O tę tarczę  rozbić się m uszą wszel­
kie zakusy, zdążające do naszego osła­
bienia. A-m.

Śpiewak kościelny dawniej a dziś
H en za wsią, za polami, na  p agór­

ku stoi szerokimi lipami o toczony s ta ­
ry kościół drewniany. Z dzlwonnicy roz­
lega się głos dzwonu, wzywający p a ra ­
fian z okolicy na  ran n ą  Mszę św. Za 
niedługo, a przy jdą  nabożni gospodarze, 
kobiety i dzieci. Jest też jeden, k tóry  
swym przybyciem do kościoła stale p ra ­
gnie innych wyprzedzić , bowiem misja 
jego jest w ażna  i rozpoczyna się już 
przed M szą św. Przychodząc, nosi ze 
sobą grubą księgę; najpierw był to Z u ­
pełny śpiewnik i książka  do nabożeńst­
wa, drukow any czcionkami Karola  
M iarki w M ikołow ie ,  cokolwiek znisz­
czony, o pożółkłych kartach , z w yraź­
nymi śladami, że p rzed  długie la ta  był 
wiernym towarzyszem  właściciela; zaś 
obecnie miejsce jego zajm uje niemniej 
gruby Zbiór pieśni kościelnych i naboż­
nych T. Cieplika.

Człowiekiem tym, tak  często spoty­
kanym  we w szystkich kościołach G ó r ­
nego Śląska, jest śpiewak kościelny. 
Stał się nim albo po ojcu-śpiewaku, albo 
też ze względu na dobry głos i dobrą 
o rientację  w śpiewach kościelnych. 
Przew ażnie  zm ierza swe kroki do bocz­
nych drzwi, wchodzi schodami do góry 
i za jm uje tradycy jne  miejsce p rzed  o r­
ganami. Śpiewa przed rozpoczęciem  n a ­
bożeństwa, za in tonuje  wspólnie z o rga­
nistą w ybrane  pieśni, pom aga przy od ­
powiedziach księdzu, a czasem po n a ­
bożeństw ie uczy ludzi śpiewać nowe 
pieśni. Śpiewak kościelny w ostatnim  
stuleciu stał się postacią  we wszystkich 
kościołach wiejskich i w m iastach  na

Śląsku spotykaną. Dzisiaj oczywiście za ­
chodzą już zmiany na gorsze, ale duzo 
jeszcze m am y takich śpiewaków kościel­
nych, starych i w zorow ych katolików, 
k tórzy  swą bezinteresow ną p racą  w 
kościele z wielką ofiarnością  służyli P a ­
nu Bogu.

Jakże się to stało, że obok księdza i 
organisty również śpiewak kościelny za ­
jąć mógł niepoślednie stanowisko przy 
p rak tykach  nabożnych  w kościele i p o ­
za kościołem? Dziś rzadko kto zas tan a­
wia się nad  tym, z jakich to przyczyn 
zrodziła się u nas postać śpiewaka ko­
ścielnego. Spróbujm y jeno pomyśleć o 
przeszłych wiekach, kiedy przodkowie 
nasi stali się dopiero w yznawcam i wia­
ry Chrystusowej. Życie religijne w o- 
wych czasach było bardzo  prymitywne, 
nieurozm aicone; początkow o nie było 
nieszporów, drogi krzyżowej, n abo­
żeństw majowych, różańcowych, p ro ­
cesji Bożego C iała itp. Była wpraw dzie 
M sza św., ale tę odpraw iano w w aru n ­
kach wielce odm iennych od dzisiejszych. 
Przeważnie były m ałe  kościoły, a raczej 
kaplice bez organ. Ludzie nie śpiewali; 
patrząc  na księdza, odpraw iającego ci- 
chę M szę św., nudzili się*). Później do ­
piero dla urozm aicenia księża kazali lu­
dziom śpiewać słowa „Kyrie eleison, 
Chryste eleison", k tó re  ksiądz kilka ra ­
zy pow tarza  n a  począ tku  Mszy św. 
Śpiewanie tych słów podobne było do

*) Tak opowiada ks. Józef Niedzie la  w arty­
kule p. t.: Jak odprawiano w średnich wiekach 
nabożeństwa na Śląsku?
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wiecznej litanii i ludziom się w net to 
Kyrie eleison spodobało, że je naw et 
poza kościołem śpiewali i nie tylko na 
Śląsku, lecz w całej Polsce. Jeszcze w 
roku 1249 szło wojsko polskie do boju 
„Kierlesz" śpiewając, jak pow iadają  s ta ­
re kroniki, to znaczy, pow tarzając  „K y­
rie eleison, C hryste  eleison11. Minęło 
wiele lat, nim zaczęto śpiewać pieśni 
kościelne w języku ojczystym. W  bitwie 
pod G runw aldem  1410 roku rycerstwo 
polskie już nie „kierleszuje“ , ale śpie­
wa, jak opow iada kronikarz Jan  D łu ­
gosz, pieśń ojczystą „Boga R odzico“ , 
ale i w  tej pieśni pow tarza ją  się po każ­
dej zwrotce słowa „Kyrie eleison". N a ­
ród polski w net poznał piękno śpiewu 
kościelnego w swoim języku. N am n o ży ­
ły się polskie pieśni kościelne i dziś t ru ­
dno nam  powiedzieć, k tóry  naród  m o­
że nam  dorów nać tak  co do ilości jak i 
jakości naszych pieśni kościelnych; k tó ­
ry naród  m a coś tak  pięknego, jak nasze 
„G orzkie żale“ lub „Godzinki".

Zanim  wielka ilość przepięknych 
pieśni kościelnych stała się w łasnością 
szerokiego ogółu katolików, musieli być 
tacy, którzy rozpowszechniali polskie 
pieśni w kościele i naw et je tworzyli. O 
takich ludziach w spom ina zasłużony b a ­
dacz naszej przeszłości i jej zwyczajów 
Kazimierz W ładysław  Wójcicki *) w 
swych „Starych gaw ędach i obrazach". 
W  nich wskrzesił zapom niane postacie 
rybałta  i k an to ra  i nakreślił ich sylwet­
ki na podstawie odgrzebanych zabytków 
literatury.

R ybałtem  nazw ano w dawniejsźych 
czasach śpiewaka przy szkole kościel­
nej, a w Polsce znani byli ówcześni wę- 
drowi śpiewacy, kochający wolność. Ż y ­
cie tułacze tych rybałtów posiadało wie­
le cech romantycznych'. Pewien rybałt, 
nazwiskiem M arcin  Zięba, żyjący w la­
tach 1620 do 1640, obdarzony był p ięk­
nym głosem i posiadał ta len t poetycki; 
chociaż proponow ano  mu dobrą służ­
bę w różnych dw orach  m agnackich, w o­
lał niedostatki i biedne życie tułacze, a- 
by tylko pozostać wolnym, niezależnym

*) Muzyka i śpiew 1930 nr. 86 dr. Józef 
Reiss: O rybałtach i kantorach w dawnej Pol­
sce.

człowiekiem. Jeśli się rybałt zatrzym ał 
u kantorów  w szkołach parafia lnych  
(kan to r był p ła tnym  śpiewakiem koś­
cielnym), pom agał im w pracy za li­
chym wynagrodzeniem, śpiewał z nimi 
psalmy i pieśni kościelne, a w czaise Bo­
żego N arodzen ia  kolędy. Innym  ty ­
pem był kantor,  m ający  swą stałą pracę 
przy szkołach parafialnych. Był to śpie­
wak zawodowy, wobec którego rybałci 
byli biedakami, jedynie chwilowymi p o ­
mocnikami. Od k an to ra  żądano w o- 
wych czasach dość dużo; wpraw dzie  u- 
miejętność grania na  organach  nie by­
ła konieczna, na tom iast  obowiązkowo 
musiał znać teorię muzyki. N ie w ys ta r­
czyło, że śpiewał tylko „na u cho“ (ze 
słuchu), lecz w ym agana była znajomość 
nut, kluczy i tonów solmizacyjnych. 
Mieli oni jednak życie zbyt wygodne i 
nadm iar wolnego czasu spowodował ich 
niesolidne życie. K łó tn ie  konkurency j­
ne i pijaństwo przyczyniły  się do u p ad ­
ku i zlikwidowania tych pła tnych  s tano ­
wisk.

Jeżeli podobnie działo się i na Ślą­
sku, to dzisiejszych śpiewaków kościel­
nych nazwać m ożem y odnowicielami, 
którzy z bezinteresownych p o b u d e k ,  je­
dynie dla dobra  Kościoła  przyjęli na 
siebie pracę dawniejszych rybałtów i 
kantorów , oczywiście w odmiennych 
już w arunkach . Obecność ich w koście­
le s tała się z czasem niezbędna. Śpie­
wak kościelny znał melodie wielu pieś­
ni, znał ich słowa, śpiewników dawniej 
wszyscy nie posiadali, a i czytać nie 
każdy umiał. Śpiewakowi kościelnemu 
polecił ksiądz zwykle prow adzenie p ro ­
cesji i pielgrzymki. W  kościele przy 
„G odzinkach"  i „G orzkich  ża lach"  u- 
trzym ywał należyty kon tak t  między lu­
dem a organistą; bardzo często o rgani­
sta nie znający języka polskiego u w a­
żał pomoc śpiewaka kościelnego za ko­
nieczną, gdyż we wszystkich kościołach 
przew ażały  nabożeństw a polskie, a po 
wsiach były one jedynymi.

Dzisiaj jednak prędzej niż k iedykol­
wiek zmieniają się czasy. Różne moż- 
naby przytoczyć powody, że coraz 
mniej jest śpiewaków kościelnych, k tó ­
rzy stojąc na straży ukochanej przez 
lud pieśni kościelnej, zarazem  pielęgno­



wali nasz język ojczysty w kościele. 
N ajjask raw szą  przyczyną to skasow a­
nie polskich nabożeństw ; jest to wielka 
s tra ta  i krw aw iąca bolączka dla nasze­
go ludu. Powiedzieć m ożna: tam, gdzie 
znikają  polskie nabożeństw a, tam  k oń­
czy się rola śpiewaka kościelnego. O ile 
obecnie zw racam y specjalną uwagę na

wielką, a tak  zagrożoną misję śpiewa­
ków kościelnych, to w tym celu, by 
wspólnie z nimi zastanowić się nad  n o ­
wymi drogami, drogami prowadzącym i 
w przyszłości lud, będący jakoby w le­
targu, z pow rotem  do pięknych trady- 
cyj religijnych naszych Ojców.

K. W. Szcz.

O  n a s z y c h  c h ó r a c h  d z ie c ię c y c h
,,Przyleciel i A n io łk o w ie  jak p taszęta  

z  nieba

/  śpiewali D ziec ią teczku  wesoło, jak  
t r zeba" .

C hóry anielskie, a więc chóry istot 
nadziemskich, w yobraźnia nasza p rz ed ­
stawia nam  zazwyczaj jako zespoły 
dzieci, jako istoty żyjące. Jedyną może 
cechą nadziemskości są skrzydełka, do­
dane do ram ion każdego aniołka. Arty- 
ści-malarze utrwalili nam w obrazach 
chóry anielskie jako grom ady pięknych 
dzieci w białych, długich sukienkach, z 
palm am i w rączkach, z uśm iechem  na 
miłych, pucułow atych  tw arzyczkach, z 
hojnymi, kędzierzawymi czuprynkami,
i wdzięcznie śpiewającymi cześć osobom 
świętym.

W zrusza ją  nas ci aniołkowie ze 
wspania łych płócień mistrzów tak, jak 
w zruszają  i cieszą nas grom adki n a ­
szych dzieci, występujących w zbioro­
wych deklam acjach, śpiewach i tańcach. 
N iech każdy z nas, w tej chwili, p rzy­
pomni sobie jakąkolwiek uroczystość,

Chór ch łopców  w Bytomiu

w której bra ły  udział czynny dzieci i 
niech pozwoli mówić tym w spom nie­
niom przez chwilę! Spróbujmy! W ra­
żenia, jakie przeżyliśmy w ów wieczór, 
ułożą się we wzruszający obraz: dzieci, 
nieskalane jeszcze złem ani brudem  du­
szy, m ówią lub śpiewają nam  o dobru,
o pięknie, u kochaniu  tylko tego, co jest 
wzniosłe i głoszą to nie z nakazu  rozu­
mu, lecz z głębin czystego serca. Z a  ser­
ce płać sercem! Siła serca jest wielka! 
S łuchając więc głosu serca naszych p o ­
ciech, czyż nie ulegasz wzruszeniu? Czy 
w twoim sercu ten  głos nie znajduje od ­
dźwięku? O tak! W ystarczy być i p a ­
trzeć na  te chociażby zew nętrzne o d ru ­
chy —  jak zm iana w yrazu  twarzy, gesty, 
dzielenie się swymi spostrzeżeniam i z 
sąsiadem, śmiechy itp., jakie tow arzy­
szą, ze strony starszych, występującym  
dzieciom, ażeby przekonać się, jak b a r ­
dzo my, starsi, przeżyw am y z dziećmi 
ich sztukę tea tralną, ich piosenkę lub 
taniec. Że to jest wybitny m om ent w y­
chowawczy, nie po trzeba szczególnie 
podkreślać.

T ak  jak starsi, tak  i.dzieci lepiej się 
szu ją  w gromadzie. Zorganizow ana do­
brze grom ada p rzedstaw ia pewną siłę. 
Głos grom ady jest donośny i ważki. 
G rom ada, to społeczność. Jeśli więc 
łączymy dzieci w zespoły, wykonujące 
zbiorową deklam ację czy pieśni, w yra­
biamy w nich poczucie społeczne, uczy­
my pracy przez zbiorowość dla zbioro­
wości. C hór jest szkołą pracy społecz­
nej! Odnosi to się nie tylko do chórów 
osób dorosłych lecz i chórów dziecię­
cych!

C hór dziecięcy! W  norm alnych  w a­
runkach rozumielibyśmy pod tą nazwą
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zespół dzieci o wybranych, ładnych  gło 
sach danej miejscowości lub szkoły, 
albo w węższych granicach —  chór k la­
sowy, śpiewający jedno-, przeważnie 
jednak  więcejgłosowe pieśni, ubrany  na 
występy możliwie w jednolitej barwy u~ 
branka, kołnierzyki, wstążeczki. A  w 
naszych warunkach? To zespół dzieci z 
poszczególnych polskich domów, nie a 
w ybranych głosach, lecz serduszkach 
polskich, żywo bijących i śpiewających 
z uczuciem piosenki proste  o swej i Oj­
ców doli i niedoli. Nie przedstaw iający 
na  w ystępach równo skrojonych u b ra ­
nek, lecz ukazujący  w swej piosence 
piękno mowy i melodii rodzimej. Nie 
zespół, k tóry dla oklasków pracuje, lecz 
już za m łodu pielęgnuje i u trw ala  w du ­
szy swej skarb, w postaci pieśni, z k tó ­
rego n ie jednokrotnie  w późniejszym ży­
ciu, w chwilach wesołych i smutnych, 
dla ulżenia swej doli, korzystać będzie.

Zam iłowanie dzieci do śpiewu jest 
wielkie. Zw róćm y tylko uwagę na dziec­
ko, bawiące się samo: nuci przy z a b a ­
wie. Nuci nie tylko melodie znane, lecz 
tworzy nowe, własne. W ykorzystujmy 
więc tę radość śpiewu i uczmy dzieci 
śpiewać pieśni. Im  więcej, tym lepiej. 
Dom i szkoła (kursy języka polskiego) 
m uszą się uzupełniać. Pieśń jest zd ro ­
wym ziarnem, im więcej takich ziaren 
pada na u rodzajną  glebę, jaką  jest w ra ­
żliwa dusza dziecka, tym  obfitsze będą 
zbiory. /

Pogłębiając u dzieci zamiłowanie do 
pieśni, uwzględnić musimy jeszcze jeden 
w ażny m om ent psychologiczny: w raż li­
wość dzieci na  piękny  śpiew. Myli sie 
ten, kto przypuszcza, że dziecko nie 
zw raca uwagi na jakość w ykonania pie­
śni. Nie ten chór głośno śpiewający, 
lecz ładnie śpiewający budzi w dziecku 
podśw iadom y zachwyt. I tu zbliżamy 
się do problem u najważniejszego: k ie ro ­
wnictwo chóru! Od kierownika chóru 
dziecięcego zależy jego istnienie. D yry ­
gent chóru  dziecięcego musi znać psy­
chikę dzieci, musi umieć do dzieci po­
dejść, zyskać ich zaufanie, musi umieć 
wzbudzić miłość do pieśni. Jego e n tu z ­
jazm do muzyki, do pieśni przeniknąć* 
musi serca m łodziutkich  chórzystów. 
Piękny śpiew, to cel p racy dyrygenta.

Co się składa na  ten piękny śpiew? N a ­
przód  odpowiedni dobór pieśni, k tó ra  
musi odpow iadać wiekowi dzieci, ich za ­
interesowaniom, możliwościom w y k o ­
nawczym. M elodia nie może być za t ru ­
dna, tekst zbyt abstrakcyjny, gdyż nudzi
i zniechęca dzieci. Dyrygent dbać musi
o głos dziecka: nie pozwolić śpiewać za 
głośno, gdyż wówczas powstaje krzyk. 
N arząd  głosowy u dziecka jest delikat­
ny i wrażliwy. K rzyk  powoduje nadw y­
rężenie cieniutkich strun  głosowych i 
u tra tę  na  zawsze ładnego głosu. Śpie­
wanie półgłosem jest najlepszym  środ ­
kiem zaradczym. Odpowiedni oddech 
jest kardynalnym  w arunkiem  pięknego 
śpiewu. Wreszcie dobra  w ym ow a s ta ­
nowi wielki w alor pięknego śpiewu. Jeśli 
dyrygent na wszystkie te właściwości 
będzie zw racał uwagę, wówczas piękno 
m uzyczne będzie działać n a  dzieci, a 
gdy przyłączy się jeszcze i zrozumienie 
tego, co się śpiewa, wczucie się w n a ­
strój pieśni —  cel pięknego śpiewu zo­
stał osiągnięty, zaistniało przeżycie a r ­
tystyczne.

Z d arza  się często, że dzieci po w y­
słuchaniu lub odśpiewaniu przez siebie 
samych pewnej pieśni lub piosenki, po 
jej zakończeniu milkną, nie ruszają  się. 
N asta je  chwila skupionej, uroczystej c i ­
szy, jakoby w strzym anie oddechu, bicia 
serca. Cóż to jest? To jest właśnie ten 
najcudowniejszy m om ent, trw ający  z a ­
ledwie parę  sekund, w którym  czar i 
urok piękna muzycznego przenika  i u- 
trw ala  się w sercach śpiewających. 
Wszystkie pierwiastki piękna złożyły się 
na w spania łą  całość i tak  zaw ładnęły  
stanem uczuciowym śpiewaków, że ci 
podświadom ie zna jdu ją  się w ich w ła ­
dzy. I czasem po takiej ciszy, z ust 
dziecku na chwilę skraw ka nieba, jakim 
jakie to piękne! Czyż dla takiej jednej 
chwili, k tó ra  niecodziennie następuje:, 
nie w arto  popracować? Czyż uchylenie 
dziecka na chwilę skraw ka nieba, jakim 
jest przeżycie piękna, może odstraszyć 
od trudów  lekcyj śpiewu? Przeciwnie! 
Śpiew i m uzyka jest sztuką, a nie rze­
miosłem. Kto, p row adząc chór jak i­
kolwiek, jest li tylko rzemieślnikiem, 
nie m ającym  dążności ani zam iarów  u- 
kazania i ubran ia  pieśni w odświętną



szatę sztuki, nigdy nie doczeka się wy­
żej opisanej chwili, a co większa szkoda 
—  śpiewacy jego nie przeżyją praw dzi­
wego piękna.

Dziwna rzecz, że to piękno objawia 
się często w pieśni jednogłosowej, w 
piosence ludowej. Sądzi się ogólnie ina­
czej: że dopiero w szacie harm onicznej 
(2- i 3-głosowej) ukazuje się ono w peł­
ni. A jednak pieśń jednogłosowa, do­
brze op racow ana pod  każdym  wzglę­
dem. te same posiada walory, a może i 
większe, od nieudolnie brzmiących ze­
społów 2- i więcejgłosowych. W n a ­
szych w arunkach , gdzie nie dysponuje­
my taką  liczbą dzieci, ażeby móc wybie­
rać do chóru te o najlepszym  głosie i 
umuzykalnieniu, narzuca  się sama orga­
nizacja chóru  w zasadzie jednogłosowe­
go. W rzadkich w ypadkach  istnieć bę­
dzie chór 2- lub 3-głosowy, gdyż wiek 
naszych dzie.ci, na kursach, w aha się w 
granicach o wielkiej rozpiętości: 8, 9 do 
13, 14 lat, a uwzględnia jąc jeszcze okres 
m utacyjny (zmiana głosu), m ateria ł 
śpiewaczy okaże się bardzo skąpym. 
Mówię tu o środowiskach małych. W 
większych, miejskich skupieniach, t a ­
kich trudności nie będzie.

Punktem  ciężkości repertuaru  chóru 
dzieci szkolnych będzie i winna być 
pieśń jednogłosowa: religijna, n a ro d o ­
wa, ludowa, regionalna —  odpowiednio 
dobrana i napraw dę dobrze opracow a­
na, Pieśni 2- i 3-głosowe stanowić w in­
ny mniejszą pozycję w repertuarze. Nie 
należy ich jednak w ogóle usunąć, gdyż 
dzieci lubują się we współbrzmieniach 
harm onicznych, a kształcenie słuchu 
harm onicznego jest również warunkiem 
umuzykalnienia.

N agrodą  za uczenie się, za branie 
żywego udziału w lekcjach chóru, jest 
dla dzieci występ publiczny. Chęć wy­
kazania swych umiejętności, chęć popi­
su jest, nie tylko u dzieci, wielka. Z a ­
dowolenie i radość jest obopólna: cieszą 
się dzieci, że ich słuchamy, rozumiemy, 
uznajemy i przyjm ujem y ich pracę, cie­
szymy się my, starsi, społeczeństwo ze 
swych latorośli, k tóre już za  młodu, pie­
lęgnując i m iłując najcenniejszy d ar  Bo­
ga, naszą pieśń rodzimą, dają nam  r ę ­
kojmię, że wspaniałe to dziedzictwo po 
Ojcach przekażą dalszym pokoleniom.

Rodzice! Posyłajcie dzieci na lekcje 
chóru! Ed— em.

Muzyka w kościele 
w myśl zasad, ustalonych w „Motu Proprio‘
((Dokończenie).

W  swoim poprzednim  artykule o 
przepisach Ojca św. Piusa X o muzyce 
kościelnej zaw artych  w „M otu  P ro p r io “ 
zwróciłem na to uwiagę, że podstaw ow ą 
zasadą Kościoła p rzy  wykonywaniu 
śpiewu czy muzyki kościelnej jest myśl, 
iż m uzyka towarzyszy tyliko obrzędom
i je tłumaczy. U względniając tę zasadę 
rozumiemy, że Kościół odrzuca wszel­
kie zapożyczenia z muzyki świeckiej, 
niechętnie widzi występy solow.e i życzy 
sobie w ykonyw ania pieśni w tekście li­
turgicznym. Teraz nieco o szczegółach 
śpiewu i muzyki kościelnej.

Ideałem  dla Kościoła pozostanie  za ­
wsze śpiew gregoriański, wyrósł bowiem 
z tradycji i ducha 'kościelnego i uwzglę­
dnia najpełniej wszystkie jego prawidła. 
Stąd zrodził się w najnow szych czasach

ruch, k tóry  chce na nowo w prow adzić 
chorał gregoriański do kościołów i u- 
czynić zeń prawdziwy śpiew ludowy. W 
Francji,  W łoszech i Hiszpanii śpiewa go 
też lud podczas m szy św., co t łumaczy 
się tym, że język w tych k ra jach  jest 
zbliżony do języka łacińskiego i dlatego 
tekst chorału  jest i dla ludzi prostych 
zrozumiały. U  nas taki s tan  rzeczy po ­
zostanie niedościgłym marzeniem. Nie 
mniej warto raz poraź  chóry nasze 
zapoznać z śpiewem chorału  choćby 
dlatego, aby poznać piękno szlachet­
nego śpiewu jednogłosowego. Może 
też zna jdą  się czas i siły na  to, by choć 
jedną mszę gregoriańską wyćwiczyć, 
będzie ona bowiem doskonałym  wzbo­
gaceniem repertuaru  chóru.

O śpiewie w języku ludowym nie ma 
wzmianki w „M otu  Proprio", poprostu
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dlatego, że nie stanowi części składowej 
Mszy św. czy też liturgicznych obrzę­
dów. M ożna jednak  do niego zastoso­
wać ogólne uwagi Papieża, k tóre  przede 
wszystkim podkreśla ją , że „każda m u ­
zyka kościelna musi dążyć do jednego 
celu, t. j. powiększenia chwały Bożej
i do uświęcenia i zbudow ania wiernych, 
ażeby wierni łatwiej byli pobudzeni do 
nabożeństw a i lepiej się przygotowali 
do przyjęcia owoców łaski przyw iąza­
nych do pobożnego udziału  w nabożeń­
stwie." Mówi więc Papież, że każda m u ­
zyka w kościele „w inna być świętą, t. j. 
wykluczać ze siebie wszystko, co jest 
światowe, w inna być praw dziw ą sztuką, 
bo inaczej nie zrobi na  duszy słuchają­
cych w rażenia  i prawdziwie powszechną 
w tym  sensie, iżby naw et ktoś obcej n a ­
rodowości, s łuchając jej, złego nie ode­
brał w rażen ia11. W  tych słowach wszyst­
ko jest zawarte , czego trzym ać się t rze ­
ba przy wyborze lub w ykonaniu  pieśni 
podczas nabożeństwa. N asze pieśni ko ­
ścielne lub kom pozycje na ogół odpo­
w iadają tym w ym aganiom , mogą zatem 
śmiało być używ ane w świątyni. Z azn a ­
cza się w praw dzie w n iek tórych nuta 
polska, narodow a, lecz zrodzone z 
prawdziwie głębokiej wiary i religijności 
narodu  naszego, przepojone gorącym 
uczuciem, w niczym nie uchybiają  po ­
wadze miejsca świętego, a naw et n iek tó ­
re, zwłaszcza stare pieśni kościelne, p ro ­
stotą  melodii i pow agą rytmu nie ustę­
pują chorałowi gregoriańskiemu. W y ją­
tek s tanow ią może nasze kolędy, bo w 
melodii swej są oparte  o staropolskie 
m otyw y taneczne. One jednak zrosły się 
tak  silnie z szczeropolskim nastro jem  
gw iazdkowym  i tak  są pełne prostej, 
dziecięcej wiary, że stały się w pełnym 
tego słowa znaczeniu  pieśniami religij­
nymi.

Jeżeli już jest m ow a o kolędach, to 
nastręcza  się zaraz myśl o tym ustępie 
„M otu  P ro p r io 11, w którym  Papież p o ru ­
szył zagadnienie gry na instrum entach  
w kościele. K olędy  bowiem w ykonują 
chóry  nasze bardzo  chętnie z tow arzy­
szeniem orkiestry. Otóż stanowisko K o ­
ścioła p od  tym  względem  jest bardzo 
wyraźne. Ponieważ najszlachetniejszym  
instrum entem  jest głos ludzki, więc n a ­

leży się Bogu ofiara z tego najlepszego 
daru, jaki ludzkość posiada, a instru- 
m en ta  mogą co najwyżej towarzyszyć, 
broń Bóg zagłuszać, lub same wysunąć 
się na pierwsze miejsce. T ak  zdecydo­
wanym  jest to s tanowisko Kościoła, że 
w n iek tórych czasach i par tiach  m uzy­
cznych wprost wyklucza grę na  jakim 
kołwiek instrumencie. T ak  n. p. nie wol­
no kapłanow i towarzyszyć grą o rgano­
wą przy odśpiewaniu części mszy św. 
(prefacja, P a te r  noster). W łaściwym  in ­
strum entem  Kościoła są organy i one 
też w m uzyce Kościoła  katolickiego za j­
m ują najpocześniejsze miejsce. O rkie­
stra smyczkowa m oże wystąpić w K o ­
ściele i naw et towarzyszyć w nabożeń­
stwach ściśle liturgicznych byle to się 
nie stało regułą i byle nie występow ała 
wyłącznie, spychając zupełnie śpiew. O- 
stro w ypowiada się Pius X przeciwko 
orkiestrom  dętym. Swoje negatyw ne u- 
s tosunkowanie tłum aczy  zbytnią  siłą 
tych instrum entów  a .szczególnie per- 
krusji, dlatego, by być dobrze zrozum ia­
nym wymienia m ały  i wielki bęben, t a ­
lerze mosiężne, dzwonki itp. jako nie­
stosowne do Kościoła. O reszcie ins tru ­
m entów dętych powiada: „Tylfco za 
zgodą ordynariuszów  (biskupa diecezji) 
dozwolony jest ograniczony, rozum ny i 
do obszaru Kościoła  zastosow any wy­
bór instrum entów  dętych, byleby układ  
był pow ażny11. Nic nie stoi na przeszko­
dzie, by orkiestry dęte występowały 
przy procesjach, pogrzebach itd. Tu  u 
nas pow staje  pew na trudność, jest b o ­
wiem zwyczajem, że i w Kościele w y­
stępują orkiestry dęte. Sądzę, że jakko l­
wiek nie należy zbytnio rozpow szech­
niać tego zwyczaju, to jednak  bez oba­
wy możemy przy niim trwać „w ograni­
czonych w ypadków 11, bo lud już tak  
przyzwyczaił się, że w tym  występie nie 
odczuwa nic światowego, o co najgłów- 
niej chodziło Papieżowi.

N a  zakończenie rzecz najważniejsza: 
śpiewacy. K to zna Kościół katolicki, 
wie, jakie są jego w ym agania  co do 
świętości każdego z wiernych, ten z r o ­
zumie łatwo, że papież Pius X przy k oń­
cu swego orędzia musiał umieścić nastę  
pujące słowa: „Nie wolno przyjm ować 
do chóru kościelnego jak tylko osoby,
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znane z pobożności i uczciwości, któ- że żaden śpiew, żadna  kompozycja, ża-
rych zachow anie się podczas nabożeń dna sztuka nie podoba się Panu  bez
stwa świadczy, że przeiete  są świętością w spółudziału serca ludzkiego, żadnego
urzędu, jaki sp raw ują11. Byłoby rzeczą nie wywrze w rażenia  na  słuchaczu, o ile
pożądaną, aby o tym  w spaniałym  wyró- przez wykonanie pieśni nie przebija się
żnieniu papieża, nazyw ającym  śpiewa dusza w iarą  p łom ienna, czystością świe-
nie v/ kościele „świętym u rzędem 11, za- tlana, miłością prawdziwie gorejąca, 
wsze pamiętać. Pewnikiem bowiem jest, Franaw.

Sejmik Śpiewaków
w Strzelcach, dnia 27-go listopada 1938 roku

P r o g r a m  S e j m i k u :

O godz. 10-tej nabożeństwo na intencję Sejmiku 

w kościele parafialnym w Strzelcach 

O godz. 14-tej S e j m i k  Ś p i e w a k ó w

Obrady:

O godz. 11.45 dla śpiewaków kościelnych 

O godz. 12-tej dla redakcji i łączników „Przyja­

ciela Pieśni“

O godz. 17-tej dla dyrygentów 

Ws t ą p  na S e j m i k  i o b r a d y  t y l ko  za o k a z a n i e m  l eg i t ymacj i
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Ż Y C I E  O R G A N I Z A C Y J N E
25-lecie Tow. Śpiewu „H alka“ w Bytom iu

Sięgnijmy myślami na  chwilę w p rze ­
szłość, k iedy p rzed  25 la ty  garstka  chę t­
nych śpiewaków polskich p rzys tąp iła  do 
u k o n s ty tu o w a n ia  „H alki“ bytomskiej. 
W śród  założycieli nowego tow arzystw a 
śpiewu f igurują takie nazw iska jak  Mar­
cin Kucharczyk, górnik z Rozibarku —1 
jako p ierwszy prezes, Jarosiński, M atejczyk, 
Czuszke, Barchański, Czepa. Wielki za ­
pał do p racy  chóra lnej i wielki duich n a r o ­
dowy owionął p ierw szych szerm ierzy tego 
tow arzystw a począw szy  od zebran ia  k o n ­
sty tucy jnego  z dnia 23 lutego 1913 r., na  
k tó ry m  pad ły  słowa: „Żadna siła nas nie 
zw ycięży, gdy złączy nas pieśń polska!“ 
P oczą tkow ą nazw ę: „R obotnicze Towarzy­
stw o śpiewu „H alka“ skrócono  na  T ow a­
rzystwo Śpiewu „Halka", kiedy w kw ie­
tniu p ierwszego roku  istn ienia tow arzystw o  
p rzys tąp iło  do  Związku Pol. K ół Śpiewa­
czych. Liczne były w ystępy  i p rzeds taw ie ­
nia am ato rsk ie  odegrane co pewien czas 
przez  cz łonków  „H alk i" .  P am ię tny  był 
wspólny udział chórów  „H alki“ i „Jed­
ność" (dziś już n ie istn iejącego chóru  b y ­
tomskiego) w święcie pieśni, k tó re  u r z ą ­
dziło Tow. Śpiewu „ H a lk a"  z P iekar  w 
roku 1914. W ted y  po raz  pierwszy ukazał  
się na  u licach Bytom ia długi pochód  po l­
skich śpiewaków, k tó ry  udał  się przez  Roz- 
bark  do P iekar;  by ła  to m an ifes tac ja  w ów ­
czas silnie kom e n to w an a  w całej okolicy. 
W  la tach  pow ojennych  liczba członków 
„H alk i"  doszła  do 216; wielką misję n a ­
rodow ą spełniło  tow arzystw o  „zwłaszcza w 
czasie przedplebiscytow ym . „ H a lk a"  p rz e ­
szła i sm utne koleje. N ie  było lokalu do 
odbycia  lekcyj, liczba cz łonków  zm ala ła  i 
działa lność chóru  zam iera ła .  'Dopiero 8-go 
grudnia  1929 r. znów  pod ję to  p racę  śp ie­
waczą; powoli lecz stale dźwiga się to w a­
rzystwo, p racu je  in tensyw nie  dla dobra  
ku ltu ry  polskiej i z czasem zajm uje je­
dno  z czołowych miejsc w śród  chórów 
Śląska Opolskiego. Obecnie jes teśm y po 
wzniosłej u roczystości odbytej z okazji 25- 
lecia istn ienia „H a lk i"  w niedzielę, dnia 
6 l is topada  br. Rozpoczęto  mszę św. od ­

p raw ioną  n a  in tencję tow arzystw a w auli 
g im nazjum  polskiego w Bytomiu. Pieśni n a ­
bożne w ykonał chór g im nazjum  pod kier. 
prof. M aćkowiaka, a wzniosłe kazanie  w y­
głosił oraz mszę św. odpraw ił ka techeta  
ks. N aw rot.  Po południu  o godz. 17-ej o d ­
była się u roczysta  akadem ia  w Dom u P ol­
skim przy  ul. Gliwickiej z nas tępu jącym  
program em : Zagaił prezeis „H alk i"  dr. 
Spychalski. W  imieniu tow arzystw a witał 
obecnych, śp iewaków i gości, a między n i­
mi w icekonsula  z m a łżo n k ą  p p .G rześko­
wiaków z Opola, chór m ęski z Zabrza i 
chór „Echo" z K atow ic. W  przem ów ieniu  
w stępnym  p. p rezesa  pad ły  przep iękne  sło­
wa o idei śpiewaczej i w artośc i  p racy  w 
zespołach chóra lnych ; nazw ał chór szko­
łą w ychow ania  społecznego i obyw ate l­
skiego, ch ó r  budzi um iłowanie  do p racy  
bezinteresownej,  p ra c a  w chórze  m usi być 
w yrazem  ładu i po rządku , każdy  z osob­
na musi swój osobisty i sam odzielny w y­
siłek złożyć dla dobra  całości; z'aś m o c­
nym  podkreślen iem  myśli narodow ej były 
jego słowa: ...I jeżeli Śpiewak-Polak tu 
na Śląsku Opolskim potrafi wydać ze sie­
bie te prace dla ogółu, jeżeli on swoim  
czynem  zespołow ym  broni m owy i pieśni 
polskiej, to spełnia on należycie posłannic­
two, które m łodzieży śpiewaczej przypada 
we w alce ludu polskiego o jego byt i o 
lepsze jutro!" Serdeczne życzenia sk ładane 
przez pp. Kwietniewskiego, K am pczyka ,  
W itczaka ,  Kowalskiego, M aćkow iaka,  W e­
bera, N ow aka,  zakończył w ym ow nym i sło­
wam i p. K laka ,  p rez .  główn. za rządu  Zw. 
Polskich K ół Śpiew. na  Sl. Opolskim: 
Praca nasza jest twarda, bo napotyka na 
w iele trudności, lecz choćby nam zabra­
kło m iejsc do śpiewania, zabrakłoby nam  
dachów —  m amy żelazną w olę i w ierzy­
my w  nasze zw ycięstw o!

Członek chóru  drh. W odarski odczyta ł 
Obecnym z wielką pilnością op racow aną  h i ­
storię „H alk i" ,  podając  w barw nych  sło­
wach wiele w ażnych  fak tów  z działa lności 
tow arzys tw a, naszk icow aw szy  tak  światła 
jak i c ienie h is to ryczne (z k tó ry c h  w ninie j­
szym spraw ozdan iu  n iek tó re  cytuję), a za ­
kończył tymi słowami: „Tyle w  grubszych
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Tow. Śpiewu  

„H alka“ w Bytomiu

zarysach z ćw ierćw iekow ych wydarzeń na­
szego towarzystw a. Są w tych dziejach m o­
m enty, które napawają nas dumą. Te m o­
m enty niech będą dla nas bodźcem  do dal­
szego wytrwania w pielęgnowaniu pieśni 
polskiej. Bez pieśni nie ma narodu —  nie 
ma przyszłości. W pieśni polskiej jest w szy­
stko: jest m oc, piękno, rzewność, ucziucie, 
słowem  cała dusza Narodu. Pieśni malują 
dolę Ojczyzny, stanowią łącznik m iędzy  
przeszłością a teraźniejszością, dalej pod­
trzymują poczucie narodowe, przyczyniają  
się do solidarności, zgody braterskiej i m i­
łości, napełniają serca rozżalone niedolą  
narodu szlachetną m iłością do tego, co 
swojskie, co nasze. W ytwarzają w ięc pieśni 
ducha wiary, nadziei i m iłości, a takiego  
ducha zn iszczyć nie m ożna. Mimo piętrzą­
cych się trudności w ierzym y św ięcie, że to­
warzystwo nasze się ostanie, a wiarę naszą  
budujemy na słow ach w ypow iedzianych na 
konstytucyjnym  zebraniu: „Żadna siła nas 
nie zw ycięży, gdy złączy nas pieśń polska".

N astąp iły  popisy śpiewacze. N ajp ierw  
wystąpi! chór jubilatki w ykonując  s ta ra n ­
nie pod  b a tu tą  swego długoletniego dy ry ­
gen ta  Henryka Tondery: K a n ta tę  „N ad  n a ­
szym czołem " K w aśnika ,  po loneza  ,,Po k r a ­
kowskiej naszej roli" i chór niedzielny z 
opery  „H a lk i“ St. Moniuszki. A k o m p an io ­
wał na fo rtep ian ie  p. L. Kubica.

W  se rdecznych  i pełnych  uznan ia  s ło ­
wach p rzem ów ił prezes dr. Spychalski do 
najs ta rszej cz łonkini tow arzystw a, druhny 
Jadwigi F iluszow ej; za w y trw a łą  pracę  
w chórze wręczył jej w imieniu za rządu  d y ­

plom, sk ładając  druhn ie  serdeczne życze­
nia pow odzenia  na  dalszej d rodze życia.

Po pięknej dek lam acji  w iersza okolicz­
nościowego Teresy Odrzańskiej przez u cz­
nia gim nazjalnego ponow nie odezw ał się 
prezes dr. Spycha lsk i  w te słowa: S za n o w ­
ni goście, d ruhny  i druhowie!  N iech  m i w 
dniu dzis ie jszym , tak  u roczys tym , wolno  
będzie sk ierow ać k i lka  s łów  do jednego  
spośród nas, k tó ry  przez  swą cichą i m o ­
zolną pracę walnie się za s łu ży ł  oko ło  p ie­
śni polsk ie j tu na Ś ląsku O polskim . C zc i­
godny Panie Gallus! Z  wdzięcznośc ią  m y  
śp iewacy p a m ię ta m y  o tym, co Pan nam  
dal, zbierając i zapisując stare nasze  p ie ­
śni; jeżeli liczba ich wynosi  setki, to jest to 
d o w o d e m  tego, jak  Pan um iłow ał pieśń  
polską i jak się Pan ty m  zapisał na wieczne  
czasy  w historii naszego ruchu śp iew acze­
go. D zięku jąc  Panu za to, co Pan dla nas 
zrobił,  chcem y dać w yraz  nasze j w d z ię c z ­
ności przez  to, że prosim y Pana przy jąć  
cz łonkostw o<t honorow e naszego T o w a rzy ­
stwa. W ręczam  Panu dyp lom  ten, sk łada­
jąc rów nocześn ie  na jserdeczn ie jsze  ż y c z e ­
nia pow odzen ia  i pom yślności.  W  tej n a d ­
zwyczaj uroczyste j chwili zab ra ł  głos s ę d z i ­
wy p an  Gallus ze w zruszeniem  dziękując 
za n iespodziany  zaszczyt i h ono row e wy­
różnienie. W  kilku słow ach przeds taw ił  o- 
koliczności, w jakich w m łodych  la tach  po 
kochał pieśni ojczyste i zbierał je. T rzy  
śląskie pieśni ludowe odśpiewał z pow agą 
chór męski z Z ab rza  pod  k ierunkiem  p. L. 
Kubicy, a po tem  wystąpił  z bogatym  re p e r ­
tuarem , hucznym i oklaskam i w itany  i z a w ­
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sze na  Śl. Opolskim  mile w idziany chór 
„ E c h o “ z Katowic. Jego artystycznie  w y­
konane  pieśni chóra lne  p rzep la tane  zostały 
występam i solistów (bas, tenor  i wiolincze- 
lista). A kadem ia  dobiegła końca, po sio 
wach podzięki p. p rezesa  odśpiewano 
wspólnie H asło  Po laków  w N iem czech. N a ­
s tąp iła  zabawa, podczas k tórej wszyscy b a ­
wili się swojsko do późnej godziny.

K. W. Szczudło,

Sprawozdanie z konferencji prasowej 
odbytej dnia 3 X I 1938 r. w Dom u Polskim  

w Zabrzu

K onfe renc ję  p ra so w ą  zagaił p. K łaka  
p rzechodząc  do omówienia specjalnego w y­
dania „P rzy jacie la  P ieśni" z okazji Sejmi­
ku Śpiewaków w Strzelcach. Rozw ija ła  się 
obszerniejsza dyskusja na  te m a t  podzia łu  
artykułów , w której kole jno glos zabierali 
drh.: Szczudło, p rof.  M aćkow iak  oraz Witt, 
po  czym zebran i dokonują  w yboru fo to g ra ­
fii do a r tyku łów  o orkiestrze organkow ej
i chórach  dziecięcych.

D rh . K aw ik  zapoznał nas tępn ie  zeb ra ­
nych z p ro g ram em  Sejmiku Śpiewaków w 
S trzelcach, k tó ry  zostaje  na  p ropozycję  
prof. M aćkow iaka  uzupełn iony  zebraniem  
dyrygentów.

Prof. M aćkow iak  p roponow a ł n a s tę p ­
nie usta lenie nag ród  dla łamigłówkarzy. 
Drh. K aw ik  zaw iadom ił zebranych , że p. 
Łangowski zos tał za tw ie rdzony  przez 
„Landesverbanod der  D eu tschen  Pres.se" na  
s tanow isko r ed a k to ra  „P rzy jac ie la  Pieśni" 
oraz, że „R e ichsverband  der  D eu tschen  
V erleger“ przy ją ł  „P rzy jacie la  P ieśni" w 
poczet swoich członków, za tw ie rdza jąc  
drh. W itta  na  kierowinika w ydawnictwa.

Po om ówieniu w szystkich b ieżących 
spraw  p. K ła k a  zakończył zebran ie  h a ­
słem: „Cześć Polskiej Pieśni"!

Z prasy i czasopism
Polacy zagranicą nr. I I .  Zeszyt, po ­

święcony prasie, zaw iera  na  w stępie trzy 
ar tyku ły  o P o lakach  Zaolzia , k tórzy  obec­
nie są wolnymi obyw ate lam i Wielkiej Po l­
ski. Szereg a r tyku łów  o prasie  zapoznaje  
czyte ln ików  o ruchu  p rasow ym  w różnych 
o środkach  polskich  zagranicą. P rogram ów

Drogi nasz Pan Gallus obchodzi w 
dniu 27 b. m. 78-mą rocznicę swych u- 
rodzin. Z okazji tej do życzeń szcze­
rych przyjaciół przyłącza się redakcja 
„Przyjaciela Pieśni.“

rad iow ych w drugiej połowie lis topada  tym 
razem  nie podano . C hcącym  pisać lub p o ­
święcić się zawodowi dziennikarskiem u, p o ­
lecamy ar tyku ły  takie jak: S am okszta łcen ie  
dziennikarza, albo: Jak  p rzygo tow ać r ę k o ­
pis do druku. K ron ika  zaw iera  m ałe  w spo­
mnienie o zjeździe śpiew aczym  w Berlinie. 
W  N ow ym  Jorku  odbyła się wielka u roczy ­
stość ku czci Pułaskiego, w której wzięło 
udział 50 000 Polaków.

Śpiew ak  R ok  X IX , Nr. 10. Po a r ty k u ­
łach z okazji pow ro tu  Śląska Zaolzańskiego 
do M acierzy, w szczegółowym sp raw o zd a ­
niu opisuje dyr. St. M. Stoiński Tydzień  
M uzyki Polskiej w Poznaniu .  Jako  dodatek  
nutow y zaw iera  num er  październ ikow y: 
Piosenkę hu lacką  w opr. W. L a c h m an n a  na 
chór męski —  trudność  średnia  dla naszych 
zespołów.

Die M usikp f lege ,  H e f t  8. Zeszy t ten  za ­
wiera dwie ciekawe prace :  1. D as Singen im 
Dienste der  Yolkserziehung. Jest to re fe ­
rat, wygłoszony w ram a ch  m ię d zy n a ro d o ­
wego kongresu  dla śpiewu i mowy, odbytego 
n iedaw no we F ra n k fu rc ie  nad  Menem. 
2. W an d ern d e  Volkslieder  rassenkundlich  
g e s e h e n , —  który  zapew ne wywoła za in te ­
resowanie wśród m uzykologów, k tó rzy  się 
za jm ują  specja lnie pieśniami ludowymi.

Śląskie wiadomości m uzyc zn e .  Zeszyt 
10-ty zaw iera  piękny a r tyku ł p ióra  dr. A d a ­
ma M itschy p. t. Stanis ław  M oniuszko — 
N aro d o w y  Pieśniarz Polski. P oprzez  cały 
ar tykuł obok pięknej treści h istorycznej 
snuje się pok rzep ia jąca  myśl narodow a, 
podnosząca  naszą  dum ę narodow ą.

Ze świata muzycznego
Ignacy Paderewski odbył niedawno tournee 

artystyczne po Anglii, grając w rozmaitych o- 
środkach prowincjonalnych. Sędziwy mistrz 
polski grał w Leds, wywołując wśród tłumnie 
zgromadzonej publiczności nieopisany entu­
zjazm. Poza tym Paderewski grał w Birming­
ham, Bristoln, Manchesterze, Cheltenham i 
Brighton.

*
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Ostatnia niedziela październikowa minęła w 
całej Polsce jako święto Chrystusa Króla. R ó­
wnież Katowice, stolica województwa śląskiego, 
zadokumentowały godnie swój charakter ka to ­
licki. W niedzielę rano we wszystkich świąty­
niach odbyły się uroczyste nabożeństwa z ka­
zaniami na  temat święta Chrystusa Króla. W 
kościele katedralnym w czasie uroczystej su­
my, k tóra  odprawiona została o godzinie 10-ej, 
chór mieszany „Ogniwo" pod dyrekcją St. M. 
Stoińskiego wykonał Mszę Swięto-krzyską Ja ­
na Maklakiewicza. W godzinach popołudnio­
wych odbyły się okolicznościowe akademie w 
salach parafialnych. W teatrze St. Wyspiań­
skiego odbyło się wieczorem przedstawienie 
dramatu K. Brończyka „Król Stefan".

•

Osiągnięto ,wreszcie pozwolenie na użycie 
śpiewnika szkolnego dla szkół powszechnych z 
polskim językiem wykładowym w Niemczech. 
Brakującą pieśń „Das Horst-Wessel-Lied“ wle­
piono do śpiewnika jako wkładkę; na kartce 
widnieje uwaga: Za zezwoleniem spadkobier­
ców „Horst Wessla".

*

Związek Śpiewaków Polskich w Ameryce 
obchodzić będzie w roku przyszłym złoty ju­
bileusz swej pracy organizacyjnej. Z okazji tej 
odbędą się w Chicago i innych osiedlach Sta­
nów Zjednoczonych szereg uroczystości śpie­
waczych.

*

Chór Tow. Śpiewu „Echo“ w Lublinie z 
wielkim powodzeniem koncertował w kilku 
miastach węgierskich. Węgrzy z wielką serde­
cznością wszędzie witali i przyjmowali swych 
gości lubelskich.

*

N a cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie 
dokonano w dniu 16 października br. odsłonię­
cia nagrobka na mogile śp. Stanisława Niewia­
domskiego, zmarłego dnia 15 8 1936 r. Budo­
wą nagrobka zajmował się specjalny komitet, 
wraz z zarządem Małopolskiego Związku Tow. 
Śpiewu i Muz. Poświęcenia nagrobka dokonał 
ks. Stefan Stuglik, po czym przemawiali wice­
prezes Zw. Stow. Śpiew. dr. Stan. Schmidt o- 
raz prezydent m. Lwowa dr. St. Ostrowski, 
wreszcie połączone chóry męskie miasta Lwo­
wa wykonały pieśń żałobną, oraz „Zaszumiał 
las" — Niewiadomskiego.

*

Zloty Krzyż Zasługi nadany został wicepre­
zesowi Stowarzyszenia Śpiewaków Śląskich 
Dyr. Tomaszowi Kowalczykowi w  Katowicach. 

*

Trumnę ze szczątkami śp. Karola Szyma­
nowskiego umieszczoną w grobach Zasłużo­
nych na Skałce w Krakowie, złożono obecnie 
w kamiennym sarkofagu, wykonanym z białe­
go kamienia szydłowieckiego. Sarkofag ufun­
dowało z zebranych składek Towarzystwo im. 
K. Szymanowskiego w Warszawie.

•

W konkursie  kompozytorskim „Śpiewaka" 
nagrody uzyskali: p. Tadeusz Szeligowski z 
Wilna za Psalm radosny i Pieśń żeglarzy — 
p. Kazimierz Prejzner z Radzynia Podl. za 
Zgon młodości i Deszcz majowy. Spomiędzy 
276 utworów na chór męski i mieszany od­
powiadało warunkom konkursu 244 kompozy- 
cyj. Sąd konkursowy wybrał przeszło 50 utwo­
rów jako nadających się do zużytkowania w 
formie dodatków do „Śpiewaka".

Sylabówka
Z następujących 30 zgłosek:

ad, bak, bel, cie, cno, czeń, die, dyk, fa, in, 
in, ka, lę, mo, mo, o, pe, pis, rek, res, ron, ry, 
rze, sza, ta, u, w a, wieś, wo, żni, ułoż 15 wy­
razów pięciogłoskowych tak, że drugie głoski 
wszystkich wyrazów, z góry na dół czytanych, 
wymienią tytuł gazety polskiej, wychodzącej 
na  Śląsku Opolskim.

Znaczenie wyrazów:  1. zaleta, 2. mały 
miech, 3. rodzaj zboża, 4. środek do utrwala­
nia myśli, 5. p tak  domowy, 6. łowca wodny, 
7. kształcący się, 8. wielkie jezioro, 9. określe­
nie bytowania osoby, 10. mebel, 11. młode 
zwierzę domowe, 12. chodnik na dworcu, 13. 
kraj azjatycki, 14. płodozbiór,  15. drzewo bu­
dowlane.

Logogryf
1, 2, 3, 4, 5, — piszący dobre powieści, 2,

6, 7, 2, 8, — zwierzę juczne, przezwisko głu­
piego człowieka, 9, 5, 9, 10, 5, — tytuł powie­
ści Bolesława Prusa, 6, 7, 5, 11, 2, — skoszona 
trawa,- 10, 8, 2, 12, 5, — nieobrobiony pień 
drewniany, 5, 11, 7, 2, 8, —  mieszkaniec nieba.

Początkowe litery, czytane z góry na dół, 
tworzą nazwę potężnego państwa europej­
skiego.

Rozwiązanie krzyżówki
Poziomo:  1. buk, 3. iwa, 4. Marta , 6. muł,

7. oda, 8. Arkadia, 9. ona.
Pionowo:  1. białko, 2. katoda, 4. mur, 5. 

Adi.
Rozwiązanie wycinanki głoskowej.

Miej serce i patrzaj w serce.
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